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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jes­se King ko­chał ko­bie­ty, a one ko­cha­ły jego. Wszyst­kie z wy­jąt­kiem jed­nej.


  Wszedł do Bel­la’s Be­achwe­ar, na­le­żą­ce­go do Bel­li Cruz skle­pi­ku z odzie­żą pla­żo­wą, i przy­sta­nął tuż za pro­giem. Ro­zej­rzaw­szy się, po­krę­cił gło­wą. Ależ ona jest upar­ta! Wnę­trze było do­brze utrzy­ma­ne, lecz bu­dy­nek znaj­do­wał się w ża­ło­snym sta­nie. I tego Jes­se nie po­tra­fił po­jąć: dla­cze­go pan­na Cruz woli tę roz­pa­da­ją­cą się ru­inę od roz­wią­za­nia, któ­re on pro­po­no­wał?


  Przy­je­chał do Mor­gan Be­ach, nad­mor­skiej mie­ści­ny w po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii, dzie­więć mie­się­cy temu, i wy­ku­pił kil­ka­na­ście ob­dra­pa­nych skle­pów przy głów­nej uli­cy. Kil­ka wy­re­mon­to­wał, resz­tę zbu­rzył, a na ich miej­scu po­sta­wił nowe. Daw­ni wła­ści­cie­le byli za­chwy­ce­ni; z le­d­wo skry­wa­ną ra­do­ścią pod­pi­sa­li umo­wy sprze­da­ży. Obec­nie więk­szość z nich wy­naj­mo­wa­ła od nie­go po­wierzch­nię użyt­ko­wą. Tyl­ko Bel­la Cruz się sprze­ci­wi­ła. Od mie­się­cy to­czy­ła z nim woj­nę.


  Naj­pierw prze­pro­wa­dzi­ła „sie­dzą­cy pro­test”: przez jed­no po­po­łu­dnie wraz z przy­ja­ciół­mi sie­dzia­ła przed bul­do­że­ra­mi. Po­tem zor­ga­ni­zo­wa­ła marsz pro­te­sta­cyj­ny, w któ­rym oprócz niej wzię­ły udział czte­ry ko­bie­ty, dwo­je dzie­ci i pies o trzech no­gach. Wpa­dła też na po­mysł noc­ne­go czu­wa­nia.


  Przed jego biu­rem po­ja­wi­ło się pięć osób ze świecz­ka­mi. Po chwi­li nad­cią­gnę­ła gwał­tow­na bu­rza. W cią­gu mi­nu­ty świecz­ki zga­sły, a prze­mo­cze­ni lu­dzie skry­li się przed desz­czem. Na pla­cu boju zo­sta­ła tyl­ko Bel­la. Sta­ła w ciem­no­ści, wpa­tru­jąc się gniew­nie w jego okno.


  O co jej cho­dzi? – za­sta­na­wiał się Jes­se, spo­glą­da­jąc na sa­mot­ną po­stać. Za­cho­wy­wa­ła się tak, jak­by przy­je­chał do Mor­gan Be­ach spe­cjal­nie po to, by za­truć jej ży­cie.


  A on zna­lazł się tu z po­wo­du fan­ta­stycz­nych fal. Kie­dy za­wo­do­wi sur­fe­rzy koń­czą ka­rie­rę, zwy­kle osie­dla­ją się tam, gdzie przez okrą­gły rok moż­na pły­wać na de­sce. Więk­szość wy­bie­ra Ha­wa­je, jed­nak Jes­se jako ro­do­wi­ty Ka­li­for­nij­czyk po­sta­no­wił za­pu­ścić ko­rze­nie w Mor­gan Be­ach. Stąd miał na tyle bli­sko do trzech bra­ci, że mógł się z nimi re­gu­lar­nie wi­dy­wać, a na tyle da­le­ko, że nie wpa­dał na nich co krok. Lu­bił ro­dzi­nę, na­wet bar­dzo, ale to nie zna­czy, że chciał, by wszy­scy miesz­ka­li na ku­pie.


  Mor­gan Be­ach speł­nia­ło jego ocze­ki­wa­nia. I by­ło­by ide­al­nie, gdy­by nie Bel­la Cruz.


  – Przy­szedł pan na­pa­wać się swo­im trium­fem?


  Od­wró­ciw­szy się, uj­rzał swo­ją prze­ciw­nicz­kę przy­kuc­nię­tą przy ga­blo­cie, w któ­rej ukła­da­ła oku­la­ry sło­necz­ne, ka­pe­lu­sze i tor­by pla­żo­we. Przez mo­ment mie­rzy­ła go ta­kim wzro­kiem, jak­by był ka­ra­lu­chem, a ona pa­nią domu, któ­ra trzy­ma w dło­ni sprej prze­ciw ro­ba­kom.


  – Chy­ba nie jest pani uzbro­jo­na? – Ru­szył w jej kie­run­ku. – Bo wy­glą­da pani tak, jak­by chcia­ła skró­cić moje męki.


  – Ra­czej wła­sne – burk­nę­ła, pro­stu­jąc się.


  Li­czy­ła metr sie­dem­dzie­siąt pięć wzro­stu. Do­brze. Lu­bił wy­so­kie ko­bie­ty; kie­dy się z nimi ca­ło­wał, przy­naj­mniej nic mu w szyi nie strzy­ka­ło. Nie, żeby ma­rzył o ca­ło­wa­niu Bel­li. Po pro­stu stwier­dzał fakt.


  Mia­ła czar­ne krę­co­ne wło­sy, któ­re się­ga­ły do po­ło­wy ple­ców, ogrom­ne cze­ko­la­do­we oczy oraz peł­ne zmy­sło­we usta, na któ­rych jesz­cze ani razu nie wi­dział uśmie­chu. W su­mie była ład­na, tyle że okrop­nie się ubie­ra­ła. W luź­nych ba­weł­nia­nych blu­zach i sze­ro­kich spód­ni­cach do kost­ki nada­wa­ła­by się na okład­kę mie­sięcz­ni­ka dla Ami­szów. Jes­se uwiel­biał krą­gło­ści, a Bel­la była krą­gła jak skrzyn­ka na li­sty. Wy­da­wa­ło mu się dziw­ne, że oso­ba trud­nią­ca się pro­jek­to­wa­niem i sprze­da­żą stro­jów ką­pie­lo­wych wy­glą­da tak, jak­by ni­g­dy nie mia­ła żad­ne­go z nich na so­bie.


  – Cze­go pan chce, pa­nie King?


  Wy­szcze­rzył zęby. Ce­lo­wo. Wie­dział, jak na jego uśmiech re­agu­ją ko­bie­ty. Same mu mó­wi­ły, że uro­cze do­łecz­ki przy­pra­wia­ją je o za­wrót gło­wy. Na Bel­lę jed­nak nie po­dzia­ła­ły. No cóż. Zresz­tą nie za­mie­rzał jej uwo­dzić. Cały czas to so­bie po­wta­rzał.


  – Uprze­dzić, że w przy­szłym mie­sią­cu za­czy­na­my re­mont tego bu­dyn­ku.


  – Re­mont? – Skrzy­wi­ła się, jak­by sam dźwięk tego sło­wa wy­wo­ły­wał w niej nie­smak. – Czy­li bu­rze­nie ścian? Zry­wa­nie drew­nia­nej pod­ło­gi? Wy­mia­na szcze­bli­no­wych okien? O ta­kim re­mon­cie mó­wi­my?


  Jes­se prych­nął znie­cier­pli­wio­ny.


  – Co ma pani prze­ciw­ko so­lid­nym bu­dyn­kom o nie­prze­cie­ka­ją­cych da­chach?


  Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si. No pro­szę, a jed­nak ma ja­kieś krą­gło­ści.


  – Mój nie prze­cie­ka. Ro­bert Tow­ner o wszyst­ko dbał.


  – Już pani to mó­wi­ła. Wie­lo­krot­nie.


  – Mógł­by pan wziąć z nie­go przy­kład.


  – Na­wet nie chcia­ło mu się po­ma­lo­wać od ze­wnątrz pani skle­pu.


  – A po co? Sama go po­ma­lo­wa­łam trzy lata temu.


  – Pani wy­bra­ła ten fio­let?


  – La­wen­dę.


  – Fio­let.


  Oczy jej pło­nę­ły. Naj­chęt­niej zmio­tła­by go spoj­rze­niem z po­wierzch­ni zie­mi.


  – Nie za­mie­rza pan się pod­dać, praw­da? Każ­dy bu­dy­nek przy Main Stre­et musi być be­żo­wy? Mamy wieść idyl­licz­ne ży­cie jak żony ze Step­for­du? Ma­sze­ro­wać rów­nym kro­kiem, ubie­rać się iden­tycz­nie…


  – Co to, to nie – jęk­nął Jes­se, spo­glą­da­jąc na jej kosz­mar­ny strój.


  Za­czer­wie­ni­ła się.


  – Po­zba­wia pan mia­stecz­ko jego barw­ne­go cha­rak­te­ru.


  – I za­grzy­bio­nych ścian oraz bu­twie­ją­cych scho­dów.


  – Daw­niej pa­no­wał tu eklek­tycz­ny styl.


  – I far­ba zła­zi­ła z mu­rów.


  – Ależ z pana kor­po­ra­cyj­ny ro­bot!


  Zdu­mia­ło go jej oskar­że­nie. Ni­g­dy nie chciał pra­co­wać w żad­nej kor­po­ra­cji ani na­le­żeć do świa­ta biz­ne­su. Całe ży­cie pró­bo­wał unik­nąć tej pu­łap­ki, w któ­rą prę­dzej lub póź­niej wpa­da­li ko­lej­ni Kin­go­wie.


  Oj­ciec, bra­cia, ku­zy­ni… wszy­scy sie­dzie­li za­mknię­ci w luk­su­so­wych ga­bi­ne­tach na ostat­nich pię­trach wie­żow­ców. Jego trzej star­si bra­cia bez sło­wa sprze­ci­wu do­łą­czy­li do ro­dzin­nej spół­ki, jak­by od uro­dze­nia o ni­czym in­nym nie ma­rzy­li. Na­wet Ju­sti­ce, któ­ry miesz­kał na ran­czu, był głów­nie biz­nes­me­nem.


  Tyl­ko Jes­se wy­ła­mał się z ro­dzin­nej tra­dy­cji i zo­stał za­wo­do­wym sur­fe­rem. Uwiel­biał słoń­ce, wodę, wiatr, ży­cie bez zo­bo­wią­zań. Pod­czas gdy bra­cia i ku­zy­ni odzia­ni w ele­ganc­kie gar­ni­tu­ry prze­wo­dzi­li na­ra­dom, on po­dró­żo­wał po świe­cie w po­szu­ki­wa­niu ide­al­nej fali. Cie­szył się wol­no­ścią, żył tak, jak chciał. Nie mu­siał się przed ni­kim opo­wia­dać; był za­leż­ny wy­łącz­nie od sie­bie.


  Nie­ste­ty, parę lat temu zban­kru­to­wał jego ulu­bio­ny pro­du­cent de­sek. Jes­se ku­pił jego fir­mę, bo chciał pły­wać na naj­lep­szym sprzę­cie. Tak samo po­stą­pił z fir­mą wy­twa­rza­ją­cą naj­lep­sze pian­ki. I z za­kła­dem szy­ją­cym naj­lep­sze mę­skie ką­pie­lów­ki. Nim się obej­rzał, stał się czło­wie­kiem, ja­kim obie­cał so­bie ni­g­dy nie być: biz­nes­me­nem, sze­fem King Be­ach, po­tęż­ne­go przed­się­bior­stwa z asor­ty­men­tem wod­no-pla­żo­wym. Co za iro­nia losu…


  Od­su­nąw­szy od sie­bie te my­śli, sku­pił się na Bel­li.


  – Czy na­praw­dę mu­si­my być wro­ga­mi?


  – Mu­si­my.


  Co za ro­ga­ta du­sza! Od dzie­się­ciu lat od­no­sił suk­ce­sy w sur­fin­gu. Wy­gry­wał za­wo­dy, zdo­by­wał ty­tu­ły, wy­stę­po­wał w re­kla­mach, by­wał na przy­ję­ciach od­wie­dza­nych przez sła­wy, rok temu otrzy­mał ty­tuł Naj­bar­dziej Sek­sow­ne­go Ka­wa­le­ra Ka­li­for­nii. Miał pie­nią­dze, wdzięk i po­wo­dze­nie u ko­biet, więc po ja­kie li­cho stoi tu i słu­cha, jak Bel­la Cruz mu do­gry­za?


  Bo go fa­scy­no­wa­ła. Była krnąbr­na i wro­go do nie­go na­sta­wio­na, ale mia­ła w so­bie coś in­try­gu­ją­ce­go. Coś… dziw­nie zna­jo­me­go. Bio­rąc głę­bo­ki od­dech, oparł dło­nie na kon­tu­arze i przyj­rzał się jej uważ­nie.


  – To tyl­ko ścia­ny i okna, pan­no Cruz… A może mógł­bym do pani mó­wić Bel­la?


  – Nie, nie mógł­by pan. Poza tym to wca­le nie „tyl­ko” ścia­ny i okna. – Roz­po­star­ła ra­mio­na, jak­by chcia­ła oto­czyć nimi chy­lą­cy się ku upad­ko­wi bu­dy­nek. – To miej­sce ma swo­ją hi­sto­rię. Całe mia­stecz­ko ją ma, a ra­czej mia­ło, do­pó­ki pan się tu nie po­ja­wił.


  Nie­sa­mo­wi­te: w jej spoj­rze­niu był jed­no­cze­śnie żar i lód. Nie­mal dy­go­ta­ła z wście­kło­ści. Do­tąd za­wsze po­tra­fił okieł­znać ko­bie­cą fu­rię, tym ra­zem czuł się bez­rad­ny.


  Od mie­się­cy pró­bo­wał wkraść się w jej ła­ski. Gdy­by nie jej ośli upór, oboj­gu im ła­twiej by się żyło. Bel­la mia­ła w Mor­gan Be­ach wie­lu przy­ja­ciół. Na swój skrom­ny spo­sób od­nio­sła suk­ces, lecz jego trak­to­wa­ła jak wro­ga. Dla­cze­go?


  – Re­mont nie znisz­czy hi­sto­rii, na­to­miast ura­tu­je bu­dyn­ki, któ­re nie prze­trwa­ją sil­nej wi­chu­ry.


  – Ja­sne – mruk­nę­ła Bel­la. – Wiel­ki z pana fi­lan­trop.


  – Biz­nes­men, nie fi­lan­trop – rzekł i wzdry­gnął się w du­chu. Kie­dy stał się taki jak resz­ta Kin­gów? – Po pro­stu usi­łu­ję pro­wa­dzić fir­mę.


  – A przy oka­zji prze­jąć moją?


  – Za­rę­czam, że nie mam ta­kie­go za­mia­ru. – Zer­k­nął na ścia­nę, na któ­rej wi­siał je­den z za­pro­jek­to­wa­nych przez nią ko­stiu­mów.


  Pro­duk­ty King Be­ach były prze­zna­czo­ne dla męż­czyzn. Jes­se wie­dział, cze­go w pian­ce czy ką­pie­lów­kach szu­ka fa­cet, a zu­peł­nie nie orien­to­wał się, cze­go szu­ka ko­bie­ta. Do­pó­ki się nie do­wie, nie za­mie­rzał po­sze­rzać asor­ty­men­tu. Cho­ciaż jego udzia­łow­cy i me­ne­dże­ro­wie na to na­le­ga­li, on twar­do od­ma­wiał. Wo­lał się sku­pić na tym, co po­tra­fi, nie roz­pra­szać się. Bel­la może nie bać się, że stra­ci klien­te­lę.


  – Więc po co pan przy­szedł? – spy­ta­ła, nie­cier­pli­wie przy­tu­pu­jąc nogą. – Do za­pła­ty czyn­szu zo­sta­ły mi jesz­cze trzy ty­go­dnie.


  – Lu­bię ta­kie cie­płe ser­decz­ne po­wi­ta­nia.


  Po­sła­ła mu mor­der­cze spoj­rze­nie. Jes­se wsu­nął ręce do kie­sze­ni spodni i pod­szedł do wie­sza­ków.


  – Cie­pło i ser­decz­nie to ja wi­tam swo­je klient­ki.


  – Któ­rych jest tu za­trzę­sie­nie.


  – Lato ma się ku koń­co­wi.


  – Nikt inny nie na­rze­ka na za­stój w in­te­re­sach.


  – Boi się pan, że nie uzbie­ram na czynsz?


  – A po­wi­nie­nem się bać?


  Uśmie­cha­jąc się pod no­sem, Jes­se wyj­rzał przez okno. Ży­cie to­czy­ło się swo­im ryt­mem. Był póź­ny ra­nek, sur­fe­rzy opu­ści­li już pla­żę. Nic dziw­ne­go; naj­le­piej im się pły­wa­ło tuż po świ­cie, za­nim zja­wia­ły się mat­ki z dzieć­mi. Lu­dzie spa­ce­ro­wa­li po czy­stych chod­ni­kach, sie­dzie­li w ka­wiar­nia­nych ogród­kach, le­ni­wie spę­dza­li czas. A on? On stał w skle­pie z dam­ski­mi stro­ja­mi pla­żo­wy­mi i roz­ma­wiał z ko­bie­tą, któ­ra naj­chęt­niej wy­rzu­ci­ła­by go za drzwi.


  Po­wiódł wzro­kiem po kró­le­stwie Bel­li. Na ja­sno­be­żo­wych ścia­nach wi­sia­ły ręcz­nie szy­te ko­stiu­my, a obok nich pla­ka­ty prze­sta­wia­ją­ce naj­pięk­niej­sze pla­że świa­ta. Aku­rat na pla­żach Jes­se znał się do­sko­na­le. Więk­szość z nich wi­dział na wła­sne oczy. Przez dzie­sięć lat nie­mal nie wy­cho­dził z wody. Pły­wał, zwy­cię­żał w za­wo­dach, wy­stę­po­wał w re­kla­mach, do­sta­wał po­kaź­ne ho­no­ra­ria i cie­szył się uwiel­bie­niem ko­biet.


  Nie­kie­dy tę­sk­nił za daw­nym ży­ciem.


  – Sko­ro je­stem no­wym wła­ści­cie­lem, mo­gła­by pani być odro­bi­nę dla mnie mil­sza.


  – Jest pan wła­ści­cie­lem, bo po śmier­ci Ro­ber­ta Tow­ne­ra jego dzie­ci sprze­da­ły panu bu­dy­nek. A on mi obie­cał, że tego nie zro­bią, że będę mo­gła tu zo­stać przez pięć lat.


  – Ale nie za­pi­sał tego w te­sta­men­cie – stwier­dził Jes­se. – Czy to moja wina?


  – Za­ofe­ro­wał pan dzie­ciom Tow­ne­ra for­tu­nę!


  – Opła­ci­ło mi się. Zro­bi­łem do­bry in­te­res.


  Bel­la zdła­wi­ła wes­tchnie­nie. Musi po­go­dzić się z rze­czy­wi­sto­ścią: bu­dy­nek, w któ­rym wy­naj­mo­wa­ła par­ter na swój sklep, na­le­ży obec­nie do Kin­ga.


  Ro­bert Tow­ner był uro­czym sta­rusz­kiem, trak­to­wa­ła go jak swo­je­go przy­bra­ne­go dziad­ka. Co­dzien­nie rano pili kawę, przy­naj­mniej raz w ty­go­dniu uma­wia­li się na ko­la­cję. Wi­dy­wa­ła go znacz­nie czę­ściej niż jego sy­no­wie i mia­ła ci­chą na­dzie­ję, że kie­dyś od­ku­pi od nie­go bu­dy­nek. Nie zdą­ży­ła. Ro­bert zgi­nął nie­mal rok temu w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. I choć obie­cy­wał Bel­li, że nikt jej nie wy­rzu­ci, nie wspo­mniał o niej w te­sta­men­cie sło­wem.


  Mniej wię­cej pół­to­ra mie­sią­ca po śmier­ci ojca sy­no­wie Ro­ber­ta sprze­da­li nie­ru­cho­mość Jes­se­mu. Od tej pory Bel­la za­czę­ła mar­twić się o przy­szłość. Ro­ber­to­wi pła­ci­ła ni­ski czynsz, a on go nie pod­no­sił, dzię­ki cze­mu mo­gła so­bie po­zwo­lić na tak do­sko­na­łą lo­ka­li­za­cję. Wie­dzia­ła jed­nak, że te­raz sy­tu­acja się zmie­ni.


  Na ra­zie tyl­ko od­na­wiał ku­pio­ne przez sie­bie domy, ale pew­nie wkrót­ce za­cznie żą­dać wyż­szej opła­ty za wy­na­jem. Bę­dzie mu­sia­ła ro­zej­rzeć się za no­wym lo­kum. Prze­nie­sie się w głąb mia­sta, da­lej od wody i pla­ży, a tym sa­mym stra­ci ze dwa­dzie­ścia pięć pro­cent do­cho­dów.


  Jes­se King chciał wszyst­ko znisz­czyć: jej pra­cę i ży­cie. Tak jak trzy lata temu. Drań. Ni­cze­go na­wet nie pa­mię­tał.


  Z wście­kło­ści mia­ła ocho­tę coś kop­nąć. Albo ko­goś. Naj­chęt­niej Kin­ga. Było to zu­peł­nie nie w jej sty­lu. Za to też jego wi­ni­ła. Jes­se King ocze­ki­wał, że jak ski­nie pal­cem, wszy­scy będą po­tul­nie speł­niać jego po­le­ce­nia. Naj­gor­sze było to, że zwy­kle tak się dzia­ło.


  – Strasz­nie pa­nią iry­tu­ję, praw­da? – Obej­rzał się przez ra­mię i uśmiech­nął. – Zu­peł­nie jak­by mia­ła pani do mnie ja­kiś oso­bi­sty uraz.


  Bel­la ze­sztyw­nia­ła. De­ner­wo­wa­ło ją, że Jes­se jej nie ko­ja­rzy, że nie do­my­śla się po­wo­du jej wro­go­ści. Ale prze­cież nie może mu po­wie­dzieć. Prę­dzej ze wsty­du za­pa­dła­by się pod zie­mię.


  – Cze­go pan chce, pa­nie King?


  Po­krę­cił gło­wą.


  – Bel­lo, zbyt dłu­go się zna­my, żeby zwra­cać się do sie­bie tak ofi­cjal­nie. Mów­my so­bie po imie­niu.


  – Wca­le się nie zna­my – za­opo­no­wa­ła. Po­dej­rze­wa­ła jed­nak, że jej sprze­ciw na nie­wie­le się zda.


  – Wiem, ile ten sklep dla cie­bie zna­czy. – Jes­se pod­szedł z po­wro­tem do kon­tu­aru. Do niej.


  Psia­krew, czy ten fa­cet musi tak ład­nie pach­nieć? Czy jego oczy mu­szą mieć tak in­ten­syw­ny od­cień błę­ki­tu? A kie­dy się uśmie­cha, czy te dwa do­łecz­ki mu­szą się po­ja­wiać? Czy bez tego nie jest wy­star­cza­ją­co sek­sow­ny?


  – Masz tu cał­kiem faj­ne rze­czy – za­uwa­żył, spo­glą­da­jąc na uło­żo­ne w ga­blo­tach oku­la­ry, san­dał­ki oraz tor­by pla­żo­we. – Do­sko­na­łe pod wzglę­dem ko­lo­ry­stycz­nym. Je­ste­śmy do sie­bie po­dob­ni, wiesz? Moja fir­ma rów­nież pro­du­ku­je stro­je ką­pie­lo­we.


  Bel­la wy­buch­nę­ła śmie­chem, a on zmarsz­czył czo­ło.


  – Co cię tak bawi?


  – Nic. – Za­ci­snę­ła ręce na kra­wę­dzi szkla­ne­go bla­tu. – Po pro­stu moje ko­stiu­my z cer­ty­fi­ko­wa­nych tka­nin or­ga­nicz­nych są ręcz­nie szy­te przez miej­sco­we ko­bie­ty, na­to­miast two­je przez bied­ne wy­zy­ski­wa­ne dzie­cia­ki z kra­jów trze­cie­go świa­ta.


  – My­lisz się – wark­nął.


  – Czyż­by?


  – Nie je­stem opraw­cą ani cie­mię­ży­cie­lem.


  – A jed­nak w cią­gu nie­ca­łe­go roku zbu­rzy­łeś wie­le sta­rych do­mów w oko­li­cy.


  – I po­sta­wi­łem nowe. Sprze­daż wzro­sła o dwa­dzie­ścia dwa pro­cent. Za karę po­wi­nie­nem wi­sieć.


  Bel­la le­d­wo ha­mo­wa­ła złość.


  – Pie­nią­dze nie są w ży­ciu naj­waż­niej­sze.


  – To praw­da. Waż­niej­szy jest sur­fing. I świet­ny seks. – Jes­se uśmiech­nął się sze­ro­ko, cze­ka­jąc na jej re­ak­cję.


  Ob­ser­wo­wa­ła go z ka­mien­ną miną, sta­ra­jąc się nie zdra­dzić, co czu­je na wi­dok do­łecz­ków w jego po­licz­kach i ja­kie emo­cje wy­wo­ła­ła w niej wzmian­ka o sek­sie. Jes­se King prze­bie­ra w ko­bie­tach jak w ulę­gał­kach. Prze­ko­na­ła się o tym trzy lata temu, kie­dy ona rów­nież na­le­ża­ła do gro­na jego za­go­rza­łych wiel­bi­cie­lek.


  W Mor­gan Be­ach od­by­wa­ły się mi­strzo­stwa świa­ta w sur­fin­gu. Przez ty­dzień mia­stecz­ko tęt­ni­ło ży­ciem. Bel­la sta­ła na molo, oglą­da­jąc fale, kie­dy pod­szedł Jes­se. Ob­da­rzył ją pro­mien­nym uśmie­chem, za­czął z nią flir­to­wać, prze­ko­ma­rzać się. Po­ca­ło­wał ją w bla­sku księ­ży­ca, po­tem za­pro­sił do baru na koń­cu mola, gdzie za dużo wy­pi­li.


  Czu­ła się wy­róż­nio­na uwa­gą, jaką jej po­świę­cał. Był nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ny, cza­ru­ją­cy, sław­ny. Ale, tak jej się wte­dy wy­da­wa­ło, sła­wa nie ude­rzy­ła mu do gło­wy. Spra­wiał wra­że­nie sym­pa­tycz­ne­go czło­wie­ka. Tego wie­czo­ru, po wyj­ściu z baru, uda­li się na spa­cer. Za­tło­czo­ne molo zo­sta­ło da­le­ko w tyle. W pew­nym mo­men­cie sta­nę­li nad brze­giem oce­anu i pa­trzy­li, jak sre­brzy­ste pro­mie­nie tań­czą na fa­lach.


  Kie­dy Jes­se ją po­ca­ło­wał, ule­gła ma­gii chwi­li: roz­iskrzo­ne nie­bo, cu­dow­ny męż­czy­zna, cie­pły lek­ki wiatr. Ko­cha­li się na pia­sku, de­li­kat­ny po­wiew pie­ścił ich cia­ła, szum oce­anu szep­tał w tle. Bel­la zo­ba­czy­ła gwiaz­dy przed ocza­mi. Co uj­rzał Jes­se, tego nie wie­dzia­ła.


  Na­za­jutrz, w ostrym bla­sku słoń­ca, po­szła go od­szu­kać. Chcia­ła po­roz­ma­wiać o tym, co się wczo­raj wy­da­rzy­ło.


  – Cześć, mała – rzu­cił, mi­ja­jąc ją. Na­wet się nie za­trzy­mał. Naj­wy­raź­niej ni­cze­go nie pa­mię­tał.


  Była zbyt oszo­ło­mio­na, by co­kol­wiek po­wie­dzieć. Ob­ró­ciw­szy się, od­pro­wa­dzi­ła go wzro­kiem. Skrę­cił za ro­giem i znikł z jej ży­cia.


  Do dziś pa­mię­ta­ła każ­dą eks­cy­tu­ją­cą mi­nu­tę tam­tej nocy na pla­ży oraz upo­ko­rze­nie, ja­kie spo­tka­ło ją na­stęp­ne­go dnia. Na myśl o wspa­nia­łym sek­sie w bla­sku księ­ży­ca wciąż czu­ła dresz­cze. Była wście­kła, że jed­na noc w ra­mio­nach Jes­se­go za­wa­ży­ła na jej ży­ciu ero­tycz­nym i ocze­ki­wa­niach wo­bec part­ne­rów. Ża­den mu nie do­rów­ny­wał. Jesz­cze bar­dziej wście­ka­ło ją to, że na­dal jej nie roz­po­zna­wał. Wła­ści­wie nie po­win­na mu się dzi­wić.


  Ale so­bie tak. Każ­dy może się po­my­lić, ale tyl­ko idio­ta po­wta­rza te same błę­dy.


  – Nie ma sen­su się dłu­żej kłó­cić. Wy­gra­łeś tę run­dę. I sko­ro nie przy­sze­dłeś mnie eks­mi­to­wać, chcia­ła­bym wró­cić do pra­cy.


  – Eks­mi­to­wać? Dla­cze­go miał­bym cię eks­mi­to­wać?


  – Bo je­steś wła­ści­cie­lem bu­dyn­ku, a ja od mie­się­cy usi­łu­ję cię wy­ku­rzyć z mia­stecz­ka.


  – Fakt, ale jak sama za­uwa­ży­łaś, wy­gra­łem tę run­dę, więc po co miał­bym cię eks­mi­to­wać?


  – Czy­li przy­sze­dłeś tu dzi­siaj, żeby…


  – Uprze­dzić cię o re­mon­cie.


  – Świet­nie. Uprze­dzi­łeś. Bar­dzo dzię­ku­ję i że­gnam.


  Jes­se po­now­nie roz­cią­gnął usta w uśmie­chu.


  – Kie­dy ko­bie­ta tak bar­dzo mnie nie lubi jak ty, za­wsze pró­bu­ję od­kryć, dla­cze­go.


  – Już ci mó­wi­łam.


  – Nie, coś wię­cej się za tym kry­je – od­rzekł, mru­żąc oczy. – Ale do­wiem się. Prę­dzej czy póź­niej się do­wiem.
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